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PrcnumBraTa z dostarcz»-
aien. do domu oraz z przo- 
'yłk_t pocztową mk. 2,500.

konto czekow e w Poczto- 
w«j Kasie Oszczędnościowej 

Nr. 80.259 Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
R e d akq a i adm inistracja A d . Mickiewicza 4. T e l. 2 2 8 . O tw a rte  od S do S.

Pm  ogtoszeń:
jednuBzpaltowy: prznd tek ste*  
5 .0  nik.; v  tekście 750 nik.; h  

te ketem Ou mk.

W numerach ś w i ą t e t Z L y a t i  
o 25 procent orozaj.

CYRK A. Ciniselli
W ilno,L udw isarska 4, ęm. Krengla.

D z i ś  n o w y  sensacy jny  p ro g ra m .  
M r Knuth, 10 miiiui n iądzy życiem, a Sm,, r- 
cią! cracc A C in ise lli, Lad) K rifton Mia 

A storja. 2 Terras-2, 8 K ayton’s-8, Rim- Bom „Tabor Cj g a ń sk i’ i reszta grudnio­
wego programu, a*cug. W sob o ię  2-go i w niedzielę 3 gc — 2 - DWA PR2PDS A- 
WIENIA - 2  o jednakowym programie, coco Początek I o  godz. 4 po p , ‘I o g. 8 w. 
Kasa czynna od 11 — 2 i ou 5. W święta, niedziele i soboty od g. 11 bez przerwy,

MMI

8°|c Państwową Pożyczką  
Złotą z r. 1922

♦

S p rz e d a je  z, p o le c e n ia  
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej

DOM BANKOWY

T. B U N 1MOWICZ
-  B A N K  D E W I Z O W Y  =
WIELKA 72-74. TELEFON 257
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Najwtższe ceny za stare z ła m a n e  
p ły tk i g r a m o fo n o w e  płaci firma 

'.UNIWERSAŁ* ul. Wieika 41.

Uprzedza się w szystkie osoby pry­
watne, sklepy oraz magaz>nj 
przed kupnem, skradz:onegn mi 
dzisiaj fut. a-iegian , koloru bi on- 
zow ego z kolni> rzem bobrowym, 

spodu „piżmowiec*.
W razie zgłoszenia się osoby  
z wyżej opijanym fuirem uprasza 
się o  odaanie takowej w ręce 

sprawiedliwości.

Biuro Ir
W ilnof ul Wielka (Zam kow a) 9 W ilno.

Przyjm uje na s ie b ie  urządzenie różnych iabryk i naprawę 
w szelk ich  m aszyn oraz ich c z ęśc i w e w łasnych  w arsztatach  
m echan icznych . Kupuje i sprzedaje n ow e i używ ane m aszy­
ny i narzędzia oraz tech n iczn e i elek tryczne m aterjały. 
P o leca  w ielki w ybór m otorów  elektrycznych od 1 do 8 s ił 
i dynam om aszyn. W ykonanie zam ów ień  prędkie i pod kie- 

runKiem inżynierów  - sp ecja listów .
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Z A B A W A  T A N E C Z N A .

W sobotę an. 1 grudnia odbędzie się w Sab Domu Kasyna Oncera Pol 
skiego Aa. Mickiewicza 13, zabawa taneczna urządzana przez T-wo Pom oc  

Żołnierzowi Polskiemu na cele gwiazdkowe.
Bilety za okazaniem zaproszenia do nabycia od 3 0 'XI w Świetlicy D om inu  
kańska 13 oraz w CLkierni Sztralla ul. Ad. Mickiewicza róg Tatarskiej

L i w dniu zabawy przy wejściu. g
<HXr>«a3C2)<2Xe>C2Xti>CSX5>(S3rT)^3CS )(ygC^^ZX^ę^X^5ttXZS><SXk£)<sd!i

„ K R E S  y ” -Nr. 11.
Wszędzie do nabycia 

cena Nr. 2 0 0  marek.

Prenumerata 800 mk. miesięcznie.

A d r e s  Wydawnictwa: Wilno. Mickiewicza 6. -o- -o- -o-

K i p i c i e  Zlutu ‘ i l f t i k i

Sprawy ekonomiczne.
U staw a seim owa o podatku  od 

wzbogacenia się, z dn ia  31 m ar  
ca 1922 przewiduje pobranie na  
rzecz sk a rb u  podatku  w edług  
skali ruchomej od ceny kupna  
n ieruchom ości lub spłaty  d ługu  
hipo'eczm-go w  term in ie  od s tycz­
nia 1919 r. do 31 m arca  1922,

U staw a ta  została rozciągnięta 
na  teren  b. Litwy Śttidjtowęj roz­
porządzeniem Rady Ministrów.

Obecnie nie wcbi ozimy w roz 
trząsanie  sam ej treści ustaw y, 
która, zdaniem naszem, nie odpo­
w iada  w żadnej mierze ani po­
czuciu sprawiedliwości, ani fa k ­
tycznem u w zbogaceniu  się, Pi ze­
cie kto kupował, to p ł a c i  rzeczy­
w istą  t. j. rynkową c^nę żądaną 
prztuz sprzedającego , w  m arkach 
pi lskich woale ich rzeczywistej 
w artości nabywczej, t. j k u rso ­
wej. Jeżeli następnie  w artość  n ie ­
ruchom ości bezwzględna  s ę pod 
niosła, lub w artość  w zględna t. |. 
wyrażająca się w  większej ilości 
mnie.iwartośeiowych m arek, to co 
za podstaw ę ma Skarb P ań  twa 
do pobierania podatku  dochodzą 
cego do 200 proc wartości kupna, 
jeżeli w artość  bezw zględna się 
pudniosła, a tern mniej, jeż-li  ty l ­
ko wzrosła w artość względna?

Raczej sprzedaw cy należałaby 
kom pensa ta  w pierwszym w y p ad ­
ku, ale zastosowanie podobnej m e­
tody wiecznego dopłacam a pizy 
wzri ście ceny  bezwzględnej nie 
śniło s ę  żadnem u  jraw odaw cy, 
gdyż zburz t łuby  *o cały porządek 
prawno-sp łeezny i z p u n k tu  wi­
dzenia konsekw encji  piowaoziłoby 
do słusznej w tskim  razie odw ro t­
nej dopłaty bądź przez Skarb, 
bądź przez sprzedaw cę różnic w y­
nikających z bezwzględnego spad­
ku  wartości nieruchomości.

S tosunek  w ytw orzony  pomię 
dzy k o n trah en tam i s ta tu y  się po­
dobny do stosunków  a b sm d a l  
u ych  przy wspólni cie w ładania  
ziemią w rosyjskiej fcobszczyuie“.

Zresztą je że li S - jm  zruó-d, j a ­
ko nonsens, u s taw ę  o podatku  od 
przyrostu wartości, to wolno za ­
pytać, ja k a  je.-t właściwa różnica 
pomiędzy przyrostem  posiadanej 
w artości a wzbogaceniem się nrzez 
przyrost tejże wartości na  objek- 
cie, k tó ry  się nabyło?

W tej chwili j ed n ak  nie idzie 
nam  o rozstrząsanie  ID ia w y d z ia -  
ł ijącej, Ucz o jej zastosow anie u 
nas  w pruktyce.

Ustawa z dn. 31 m arca  1922 r. 
(Art. 1 —  punk t 6) mówi jasno: 
podatkowi od w zbogacenia się 
podlegają osoby fizcczne, k tó r e  w 
okresie cz jsu  od dnia  1 stycznia  
i918 r. aż do dnia ogło-zenia 
niniejszej u s taw y  s i łac i ły  częścio* 
wo lub w całości wierzytelności, 
obciąż >;ące h ipotekę n ieruchom oś­
ci do tych  osób należących, nie 
zaciąga 'ąc z tej przyczyny no ­
wych h ipotecznych zobowiązań 
dłuższych, o ile spłacone w ierzy ­
telności powstały przed 1 stycz- 
r i a  1915 t o k u .
Zdawałoby się, że tek s t  je s t  w 
tym  w ypadku  ja sn y ;  podatek  do­
tyczy -wyłącznie sp ła ty  d łu g u  ca­
łego lub częściowego.

T ym czasem  nasza Izba S k a r­
bowa sypnęła nakazam i płatniczy­
mi, w  k tó ry ch  opodatkowuje się

nie d łu g  spłacony, a całą sum ę 
w płaconych r a t  do B anku  Ziem ­
skiego.

aeżełi s tać  na  ścisłent zastoso­
waniu U staw y, należ łoby opo­
da tkow ać tylko tę  część r&tówki, 
która idzie na amortyzację, a nie 
procenta od długu , jak iem i są  ra- 
iówkj

Dziwniejszym Jest pudatpk za ­
s tosow any do poszczególnych po 
zycii, z k ió rych ra tó w s a  się s k ła ­
da; oto przykład*.

V/ dniu  19 stycznia 1922 zo­
stały zapłacone zalegle ra tów ki z 
n ruchomości miejskiej w sumie 
26 395 rub. 34 kop. przewaluto- 
w ane w  m ark ach  polsk ich  na
79.186 m k. w tem.

1) A sekuracja  211 rub. 94 kop. 
2) K asa (t. z. pena) 4.249 rub, 
30 kop. 3 ) ‘Amortyzacja 4 53S rub. 
14 kop. 4) Odsetki od d łu g u  na 
korzyść B anku  17.395 rub. 96 k. 
Razem 26 395 rub .  34 kop. =
79.186 mir.

Jeżeli przypuścić, że nastąp iło  
w zbogacenie  się dłużnika, to c h y  
ba mieści się ono w pozycji * 538 
rb . i 4 kop. i ou Lej sum y iii«Zo 
być podatek  w ym ierzony wedle 
ścisłego brzm ienia U.-tawy, iecz 
gdzie j e s t  wzbogacenie, się gdy 
się zapłaciło 17395 rb. 96 kop. 
procentów, n a  czi*m polega za ro­
bek przy z; pł cemu 211 rb. 94 
kop. za asekuracię , a już konia z 
rzędem  temu, kto potrafi dowieść 
w zbogacenia przy opłacie 4249 rb. 
30 kop. kary  za opóźnienie ra tó w ­
ki, wynikłe z nieobecności Ban­
ku  w Wilnie przez czas wojny, 
Jednakow o nakaz  płatniczy na  tę 
nieruchom ość opiewa za spłacenie 
ra iów ek w sum ie 79186 mtr. —  po­
d a tk u  2 4 7 .4 5 6  mk., jak o  podatku  
od wzbog cenią się

Ju ż  *iie konia z rzędem, ale 
całego F o rd a  tem u  k to  podejmie

się skutecznej obrony słuszuośe 
zastosow ania Ustawy!

Nic dziwnego, ż-, j a k  słysze­
liśmy złozono, jnź 10,1/00 podań  
p ro testu jących  przeciw podobnem u 
za-to-ow aniu  Ustaw y.

Sam stem pel od pod ń  j n i  
złożonych ooarcza p łatników sumą. 
4.060000 mk., a że na p i a n i e  po 
d an ia  kosztuje m in im um  5 000 rak., 
t. j. 50 0U0 000 mk., płatnicy bro­
n iąc  sw ych słusznych praw po ­
noszą koszt 54 00f 000 mk. do­
datkowej k a ry  za n ieorawidłowe, 
zdaniem  naszem , zastosowanie U 
stawy.

W zwanie p ła tn icze  sypią się, 
w dalszym ciągu, a więc i >umi. 
u b o c z n j  kary r  śnie ća> j .

P odan ia  w inne być  słaoane nu. 
im ię p. Ministra Skarbu , który 
wedle brzm ienia Ustawy decyduje  
,ako osta  n ia  instancja .  A więc- 
U>tawa daje prawo bezapel cv.i- 
netro ro z s tr z rg a n ia  st-osow nia U- 
stawy, ele ty lk o  w je j  granicach  
jeżeli zaś p. m in is te r  mógł wnrt-w 
je j  Drzmieniu stosow ać podatek  
oa ra iów ek, kar i asekuracji,  by ­
łoby to nadanie m inistrow i D raw  
uscawodawczych a -n ie  w ykonaw ­
czych, co nie je t  zgodne z k on­
s ty tu c ją  i s n r ^ e c ^ i  doby  się f po­
jęciu  o praworządności w państw ie.

Jak o b y  w M iniste rs tw ie  S k a r­
bu  w yjaśniano naszej Izbie S k a r ­
bowej, że ratówki tez mają pod­
legać podatkowi ud wzhogacenia, 
sądzić t y  jednak  należało, że po­
dobne „wyjaśnienia* pow inny  być 
n a  piśmie a nie u s tn ie  dawane, 
gdyż tym  sposobem w inny  opacz­
nego  kom entow ania  U s taw y u n i ­
k a  odpowiedz'alności.

Naieży mieć nadzieję, że posło­
wie nasi n a  Sejm nie om.eszkaią 
w drodze interpel .cji w yjaśn ić  
daną snrawę i potrafią  obronić 
obywateli przed now ym  ciężkim 
ciosem na tych, co ju z  ty le  
kięsk. i s t r a t  ponieśli.

1 St. Wańkowicz.

Wiadomości polityczne.
Ki

o
Adamski

Witosie.

, Poznański „Postęp", 
organ ehrz ś e j  Liń­
skiej dem okracji,  o- 

g ł ,sił wywiad z ks. A d m skim  
leaderem  tegc  stronnic tw a, Ks. 
A iamslti wódz chrześcijańskiej 
dem okracji  w taki sposóo w yra  
ził się o Witosie:

„Co do W itosa, uważam że, mimo 
w szystk ie  jego  błędy i grzechy, 
j e s t  on n ie ty lkona jtęż  zyrnczłowie­
kiem z f* S.L., ale należy do n a j ­
lepszych ludzi w  swoim klubie. Li­
czne i c iężkie  winy, jak ie  P  S.L  po­
pełniło, n a b ż y  kłaść nie na  karb  
Wiiosa, lecz jego  przeciwników w 
s tronn ic tw ie  ludowom, a prz ide- 
w.-zvstkiein n» k a rb  p. D ą b s k ie -  
go...“

„Naród Cnrześcijańskie  S tro n ­
nictwo P rac y  (Chrześcijańska D e ­
m okrac ja) nie zw rac .ło  się do p. 
W itosa i zwracać się nie zam ie­
rza. N a to m ias t  z całą życzliwością 
p iw i ta  jeizo zwrócenie się do o- 
bczu narodowego, a sądzę, że na 
taki a k t  cywilnej oaw ag i p. W i­
tos się zdobędzie":

N a pytanie, k to  będzie prezy­
den tem  R plitej i czy k a n d y d a tu ­
ra  p. W itosa m a  widoki, odpowia­
da ks. Adamski.

/

„Owszem. S tronn ic tw a  narodo­
we wolałyby go widzieć na  czelę 
państw a, zam iast  innych kandy- 
daiów  z niewyraźnego ś rodka  czy 
cemrolewa*.

_. . , W spółpracownik „Ga-
h p r  ze ty  W arszaw skie j*
N. P. R m ia{ muz i ość uzy­

skan ia  nas tępu jących  źródłowych 
informacji o s tanow isku  N. P. R. 
od bardzo w y b itn eg o  polityka, 
zbliżonego do tego  s tronnic tw a.

Lmząc się z w ynik iem  w y b o ­
rów, N.P.R. poparłoby rząd parla­
m en ta rn y ,  stw orzony p z"Z s t ro n ­
nictwa, wchodzące w skład Chrzęść. 
Jedności Naród, i Pia ita, jako  ma- 
*ące większ ść polską Tylko 
przez stworzenie takiego rządu  
ni' żnaby ura tow ać nasz sk arb  i 
tylko w tedy  stosunki go sp o d ar­
cze uksz t  diow ałyby się dla s ie r  
robotniczych lepiej.

‘ In ic ja ty w a  w tw orzeniu  tego 
rodzaju  rządu należy do powyżej 
w ym ien ionych  dwóch stronnictw . 
Obowiąz-iem  ich j e s t  stworzenie 
większości. Wszelkie dok tryny , u- 
przedzenia pow inny  upaść , nie 
czas bowiem „żałować róż, g d y  
lasy  płoną".



S L O W © Nr. KH

Za słuszne 1 zgodne z sy tuac ją  
p ar lam en ta rn ą  uw aża Nv P. R., aby 
m ar  załKiem Sejm u został piasto  
W'ec, m arszałk  em Senatu  pz ł-d - 
r a w ic i e l  Chrzęść. Z w. Jedności 
Nar.

N. P  R. w olałaby  n a  s tm o -  
wi.-ku m arsz J  a se jm u  p. J a n a  
Dąoskiego, aniżeli pos. Ra: aj a, ale 
j e s t  to sp raw a  w ew nętrzna  klubu 
P ia s ta ,  zresztą nie j e s t  to dla N.P R 
k w estją  zasad mczą.

C> do m arszałka S enatu ,  to 
odczuw am y, że s tronn ic tw a  lewi­
cowe nie życzyłyby sooie n a  to 
s tanow isko  m arszałka  Trąm pczyń 
łk iego, ch o ć  osobiście uw ażam y, 
że marszałpk Trąmpczyń-^ki doko­
nał w ie lk ’ch rzeczy, um iejąc do­
prowadzić do końca  Sejm u U s ta ­
wodawczego.

N ajtrudn ie jsza  j e s t  odpowiedź 
na  kw estję  obioru  p. P iłsudskiego 
na p rezyden ta  Rzeczypospolitej 
Polskiej. Uznajem y jeg> n adzw y­
czajne zasługi wooec państw a  pol­
skiego, a!e wolelibyśm y nie ob 
s taw ać  przy j^go kandydaturze , 
„gdyby  dobro  kra ju  tego w ym a­
g a ło . '

Jak  widać z tego, s tanowisko 
N  P. R bęJzie  zupełnie inne  w 
nowem  Sejm ie , niż w  daw nym . 
N . P. R traci swój ch a rak te r  
k lu b u  p ar  exselence „beiweders- 
kiego*.
u j  n i >  t*an P o n ia to w sk i  n a
do szkodzie' famacl' >Kze(W f!P0* po szkodzie p ]tSZ0 n a s tę p u ­
jące, zup-łn ie  słuszne uw ag i o 
s to su n k ach  n a  ziem iach W chod- 
»icb:

Od czasu obięcia w ładzy przez 
rząd polski n ie ty lko nie w y b u ­
dow ano żadnej n<>wej linji kolejo­
wej, ale nie odbudow ano  do tąd  
■niszczonych mostów kolejowych, 
nie tylko nie budow ano now ych 
d ró g  bitych, lecz istn ie jące szosy 
T t ra k ty  doprowadzono do s tan u  
niemożliwego dia jazdy. Do szkół, 
które nie wszystkie zostały odbu­

dowane, p rzysyła iy  nasze władze 
nie r< z n a  czycieli, którzy nie 
zna ją  języ k a  ludności i z dziećmi 
dobrze porozumieć się n ie  mogą. 
Pi icówek san itarnych , w  k tó ry ch  
ludność w ie jska  otrzym yw ała  bez 
p ła tną  pomoc lekarską, m am y 
mniej niż przed wojną, ilość s ta  
cji p cztowyoh także  zm czn ie  
zm niejszono Za czasów rosy jsk ich  
pracow .ły u rzę iy  rolne, p rzepro­
wadzające kom asację  a rząd uł«- 
twiał taco w ą  i popierał — tak ,  
że m ieuśm y całe gm iny, gdzie 
nie pozostało ani jednej w ioski 
nie skom asowanej — dziś w y d a ­
no us taw ę  o komasacji,  lecz nic 
nie uczyniono dla wprow adzeuia  
jej w ż y ń e .

A nasze urzędy  i urzędnicy? 
W y m agan ie  n ie z ic z o /y c h  formal* 
realności i najrozm aitszych poz­
woleń do czego ludność nie była  
przyzwyczajona, je s t  dla niej 
w prost  klęską. Jeżeli podobny 
sys  em bvł dobry w Galicji, gdzie 
p rzestrzeń  pow ia tu  była n ieraz 
m niejsza od rozległości naszej 
gm iny , to na Kresach, gdzie  od­
ległość od m ias ta  powiatow ego 
w ynosi często do 100 kilometrów 
złei drogi, przepi.-y te zm uszają 
najczęściej a 'b o  do zaniechan ia  
podróży, ałbo też do obchodzenia 
prawM. A po s’ęp wanie urzę Ini- 
kń.w! Odsyłanie od Anan-isza do K» 
ifasza, odkładanie  n a  dzi ń  n a ­
się  n y  z a ła t w i e n i  in te re san ta ,  
k tó ry  tłucze się kilkadziesiąt k i ­
lometrów do m iasta ,  w yczek iw a­
nie godzinam i n a  s udjencję naw et 
u n iższych urzędników , ich szo r­
stkość  w obejściu  są to z jaw isk a  
na K resach pow szechne. Zdarza­
ją się je d n a k  i rzeczy gorsze. 
Ludność nie może zrozum ieć dla 
czego pewne osoby o trzy m u ją  
pew ne pozwolenia, a czasem i 
przywileje, gdy  inni w tym  aa- 
m yeh w a runkach  o trzym ać tego 
nie m ogą.

Proces komunistów we Lwowie.
LWÓW. 80.XI. (A. W ) ,  w  

,ósm ym  dn iu  rozpraw  przeciwko 
.k o m u n is to m  przesłuchano pięciu 
dalszych oskarżonych. W -zyscyon i  
n ie  przyznają si«j do winy, z wy 
jątkiem  Michała M allnowsk ego. 
Malinowski jako  strzelec u k ra iń ­
sk i  był w niewoli r  -aryjskiej, p ra ­
sow ał w organizaciacn  socjalistycz­
nych , po rewolucji bolszewickiej 
powrócił na Ukrainę. Do Lwuw a 
przyjechał na  m iesiąc przed aresz­
tow aniem  w zam iarze  prowadze­
n ia  dalej p racy  n a  polu szerzenia 
kom unizm u. Do par tj i  jeszcze n ie  
należał. D rugi o skarżony  Wasyl 
K orbu tiak  szerzył p ropagandę  ko­
m u n is ty czn ą  w Ameryce.’’ Po po­
w rocie  do  k ra ju  agitował wśród

chłopów. Do kom un izm u  nie chce 
sie przyznać. Był zaproszony na 
konferencję. O sk a rżen i  Włodzi­
mierz Popiel. Izajasz Rozenberg i 
W tidysiaw  Meszaros byii na  kon 
ferencii Św iąto jursk iej.  Twierdzą 
oni, że nie m ają  nic wspólnego z 
kom unizm em . Daiszy c iąg  roz­
praw  w piątek.

LECZNICA ClllliRQiC2ilfl
8-ra BsM iign
W ino Mała Pohulanka 9 

przyjęcie od 10 — 12 i od 4 — 5.

Sojusz Chrześcijańskiej Jed­
ności Narodowej z Piastem.

Wybór M arszałka Sejmu.

WARSZAWA. 1 XII. (A  W ).  
M irsz d k ie m  S<-jmu o brany  zo 
st«ł po.-eł M&ciei Rataj. O ddano 
432 kar tk i .  Unieważni- no 3. R a­
taj o trzym ał 35? głosy, Sm irow - 
ski 177
b. marszałek Sejmu Trąmpczyń- 

ski Marszałkiem Senatu

WARSZAWA. 1 XII. (A, W.). 
Marszalkiem S en a tu  w y b ran y  zo

stń ł T rąm pczyński 56 g łosami n a  
97 obecnych.* 9 kartek  było pu 
stych. W ybory wice-marszMków
1 reszty  prezydjum  odbędą  się
2 b. m

Kandydaci na wiće - marszałków.

WARSZAWA. 1-XiI. (A. W.). 
Jak o  kandydaci na WrCfc marszał­
ków w ym ienien i są  Zamor-ki, 
Gdyk, Czerniewski, Osiecki, 
Sm larow ski i Moraczewski.

Konferencja Lozańska.
Wyjazd delegata polskiego.

WARSZ IWA. l X II (A. W ) 
W z w ą z k u  z  ro zp a try w an ą  w 
Lozannie sp raw ą  kapitu lacji ,  de­
lega t  polski w y j tżd ża  tam jak o  
'specjalny obserw ator

Delegacja rosyjska tylko w spra­
wie cieśnin.

LOZANNA. (Pat.) Wczoraj do- 
ręcz mo delegacji rosyjskiej odpo­
wiedź na  jej notę. F r a n n a ,  Anglja 
i W łochy jednom yślnie t rw a ja  Da 
s tanow isku , że delegacja rosy jska 
ć - p  iszczona być może do obrad  
jeay n ie  w spraw ie  cieśnin,

Benesz pośrednikiem ro^yjsko- 
francuskim.

LOZANNA. (Pat,) Sfery m iaro ­
d a jn e  w Lozannie przypuszczają 
ż - Benesz w ystąp i jak o  pośred  
nik  m iędzy  Rosją a F ra n q ą .  
J ed e n  z mężów zaufania Benesza 
odbył wczoraj konferencję z Ra­
kowskim.

Przyjazd Cziczerina de Lozanny.

BERLIN. 30 X£. (A, W.) Czi- 
czerin w przejeździć do Lozanny 
za trzym ał s .ę  w Berlinie, gdzie

złożył wizytę kanclerzow i i oaby ł 
'konferencję  z M inistrem  Spraw 
Zagranicznych  Rosenbergiem . W e 
czorerrt delegacja  w y jechała  do 
Lozanny.

T u rcja  o suwerenności wysp  
Egejskich.

LOZANNa . (P a t  ) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu p> d kom iie tu  do 
sp raw ti-ry torja lnyuh i woj-kowycii 
tureccy delegaci oświadczyli, że 
ich żądam a w sprawie suw eren 
ności nad kilkoma w yspam i /no 
rza E g e jsk ieg o  na tra f ia ją  na 
trudności, wooec czego delegaci 
nie m ogą brać  dalszego udziału 
w  dyskusji nad  tą  sprawą.

Oświadczenie Cziczerina.
RYGA (Pat.) Cziczerin przed 

•d j  azdrm  z M oskwy oświadczył, 
że delegacja  sowiecka w Lozannie 
w y s tąm  w  eh irak terze przeciw ne­
go bieguna polityki m iędzynaro ­
dowej. Nie podpisze um ow y 
sprzecznej z zasadniczym i in te re ­
sami Rosji sowieckiej i dom agać 
się będzm zupełnej niez deżpości 
Turcji. Bosfor i D ardaneie  po­
winny być o tw arte  dla wszystkich  
flot handlow ych.

Sprawy greckie.
B onar L a w  o zajściach  w Atenach.

W IE O E Ń , 30.XI (A. W.) P od­
czas p rz em ó w en ia  sw ego w Izbie 
G m m  B unar Law  mówił o z a j ­
ściach w Atenach, Robert Cecil 
in terpelow ał m in is ' r a  w  spraw ie 
odwołania posła- angie lsk iego  z 
Aten, żądając  precedensu . Bonar

Law w skazał n a  w ypadek zamor­
dow ania  kró la A leksandra  w  Bel­
gradzie  i o sw adczy ł ,  że izad  u- 
waża odw' łanie posila za na tu ra lne ,  
ponieważ egzekucje w  A tenach  
w ykonyw ane  są nie przez prawo 
w ity  rząd, lecz przez Komitet R e­
w o lu c j i

e l e g a n c k i  s a l o n  m o o  

„ . M A I S O N  I "

Łntente:a przeciwko Grecji.

BERLIN. 33X1 ( A .W )  Między 
E n u m t e ą  odbyw a się w ym iana 
depesz  w .-prawie wszczęcia wspól­
nej akcji  p rzeciw ko G.ecji. P ro  
je k te w a n a  jes t  d em ons trac ja  floty 
w  porcie Pireus.

Krói grecki jako więzień.

A TEN Y  (Pat.)  Król s ta ra ł  sijt 
o złagodzenie wyroku skazanych 
ministrów i generałów , w  tym  
celu prosił o in terw encję  posłów 
jugosłowiańskiego i ru m u ń -k 'e g o .  
Po  w ykonan iu  w yroku któl w y- 
r z ó  życzenie opuszczenia Grecji. 
J a k  twierdzi prasa grecka, król 
faktycznie trzy m an y  j e s t  w p a­
łac,.  jako więzień.

Aresztowanie generałów

A TEN Y  (Pat.) G e n urałowie Po- 
poios, Usmaois i V<uetta zos .ah  
aresztowani.

TEATR
WIELKI

(Pohulanka)

sobotr  
„TRAWtATA" opera. 

Niedziela po poł. c  g. 4. 
dc cenach o5t'o/0 znicou  

„Targ ni dziewczęta"  
->pei eu.a 

niedziela wieczór 
„K siężniczka Czardasza* 

operetka

TEATR
Im. Syrohsirli
(goi. firaimown

sob o la  
„Złoty w iek  rycerstwa"  

niedziela 
„ Ł u k a s m s k i"  dramat.

Dzienna sprzeaaż oileiów Od .1 —2 pop  
w cukierni p. Sztraila, u!. Mickiewicza 

rog Taiarskiep _______

Kalendarze na r. 1923
już w yszły z druku:

kalendarz kartkuwy M«p 400 
kalendarz Ostrobram ski Mkp. 500

w początku grudnia ukaie się:

A L  Kaleniłarz Intormary]ii9
(k sięga  a d resow a ł

Infor nacje i ogłobzrnia przyjmują 
się  jeszcze tylko do 20 go b. m
Syiliii Isltoanl Jćnla lawdiMinr •  rtlnii.

W UM M I » » m » M  m »i
jT K A T R  P O L S K I (SnLA LUTNIA)

Dzis J t s p le "  W yśpianskiego
Począł ek o godz 8 w ietz. 

a i im m m i

Kadeszły ostatnie n o d tie ! «■: s -i  : - :  
K S p C i l l S Z G i  £ U k ł t ! 6  -w ie c z o r o w e  i b a lo w e

i róftne inn e  n a lw y k w itn le js s t  n e u y .3-» 1-1 I-I

l nijfEli przeżyć pnlilytznycli 
i waili.

V II. i
W owe cz^sy z P. P. S. ju ż  

zerw ałem , secesja z P. P. S. pro- 
le ta r ja t ,  k ie row ana przez Kul­
czyckiego, nie budziła mojej sy m ­
patii, gdyż byłem przec w c y  pro- 
g r im o w i  tej g ru p y  zdobyw ania  
konsty tucji  rosy jsk ie j ,  co, zdaniem  
moiem, prowadziłoby do asym ila­
cji. Miałem dużo pociągu  do w a r  
*r,wy robotniczej. W „Si e a, o rg a  
mizacji robo tn ików  polskich w  
W iedn iu ,  m iewałem często poga­
d an k i  I wykłady. Przychodziło mi 
na m yśl tworzenie partji narodowo- 
robotnicze;, _ale brakowało mi na  
to środków, *a z gadzinowego fu n ­
duszu brać nie chciałem i propo­
zycję odnośną  odrzuciłem, gdyż 
toby m ię uzależniło od tych, co 
mieli inne  cele, k tó rym  chodziło 
tylko o osłabienie socjalnej d e ­
mokracji w Galicji.

Kierownicy L ig i Narodowej, 
wydawca „P rzeglądu  Wsz^chpol, 
ak iego“, zwłaszcza J a n  Popławski, 
sym patyzowali 2e mną. W „Prze-, 
giądzie W szechpolskim" zam ieści­
łem  a r ty k u ł  „Stałość form  poli­
tycznych  w R osji1*. Nie p rzys tąp i­
łem je d n a k  do nich w t&Oi r., 
gd y ż  n ie  mieli oni jeszcze o rg an u  
wpływowego w Galicji, a chodzi­
ło mi o narzędzie  polityczne dia

przeprow adzenia w yodrębn ien ia  
G d ic j i .  W kw ie tn iu  li)(ji r. za­
m ieszkałem  we Lwowie, s ta łem  
się członkiem redakcji „K urjera  
Lwowskiego*.

W  pierwszych m iesiącach d r u ­
kow ałam  i pisałem o g rom ną  ilość 
ar tykułów , cza3ami po dw a na 
dzień, od czasu do czasu zasilałem 
„Przyjaciela L udu" ,  bra łem  też 
udz ał w  p racy  organizacyjnej 
s tronn ic tw a. Chodziło m i wów­
czas o przeobraź jnte ludow ców ze 
s t ro n n ic tw a  wyłącznie chłopskiego 
w  s tronn ic tw o  chł .psko-mieszczań- 
skie, co, j a k  sądziłem, mogło s tw o­
rzyć siłę polityczną, zdolną do prze­
prowadzenia w yodrębn ien ia  G a­
licji.

W 1901 r. w yda łem  książkę 
„W yodrębnienie Galicji*. Rzecz ta  
by ła  zam dczaną przez gaze ty  g a­
licyjskie . ale w yw ołała  k ilka  bro­
szur, ów przedm io t  om aw iającyrh .  
B roszury  korzysta jące z m ych  
idei n ie  zawsze powoływały się 
n a  sw e źródło, np . broszura >3.}ą- 
bińskiego „Samodzielność Galicji*. 
Eyłem n aw e t  rad  z tego , p ra g n ą ­
łem. aby  ’dea w yodrębn ien ia  Ga­
licji nie była  u znaw aną  za „fan­
tazję  S tudn ick iego",  ale za w y ­
pływ ającą z realnych w arunków  
kraju.

W czerw cu 1901 i:  pod  m y m  
wpływem s tro n n ic tw o  ludowe na 
kongres ie  par ty jn y m  w  Tarnowie 
ptzyjęło do swego p io g ram u  w y ­
odrębnienie  Galicji. B. W ysłouch

m iał re fera t,  J. S tapiń-k i w yg ło ­
sił mowę, któ^ą porw ał w a h a ją ­
cych się chłopów. Wahanie pocbc 
dziło w sk u tek  opozycji b. posła 
W inkow skiego . W racałem  z T ar­
now a uszczęśliwiony i rozmiłowa­
n y  w przywódcach ludowców i w  
W ysłouchu  i Btapińskim .

Dziś do s tronn ic tw a  ludowego 
idą inteligenci, częstokroć d>akar- 
jej-y politycznej. P ierw si ludowcy 
stali się ludowcain. w b rew  karje- 
rze, dla Polski, dla w ywołania sa ­
modzielnej siły  ludowej, b tóm by  
się zmobilizowała do w alk i o Pol­
skę.

C iem nota ludu, b ra k  św iado­
mości narodowej w m asach  ludo­
w ych, a najgorsze  tradyc je  z 
okresu  pańszczyźnianego, k ie łk u ­
jący  patrjo tyzm  państw  zabor­
czych, to czynniki, które un iem oż­
liwiały naszą  akc ję  wryzwolenia,

W s tronn ic tw ie  łudow em  tkw ił  
idealny zaczyn, pochodzący od 
Marji W ysłouchow ej i Bolesława 
Wysłoucha.

Marja W ysłouchow a z dom u 
Bulałówna, rodem  z naszych z ie m  
północno "wschodnich, była n a jb a r ­
dziej uczuciową i egzaltow aną n a ­
tu rą ,  gorąca pa tr jo tka ,  pokochała  
lud, jako  czynnik  wydźwigDięcia 
Polski. Miała współczucie do ludu 
za jego  nędzę, jego  ciem notę W 
pracy redak to rsk ie j  przez długi 
czas pom agała  sw em u m ę ż o w i : byia 
au to rk ą  pełnych u ro k u  opowiadań 
historycznych dla ludu, np. „Za

wolność i lud" (b ro-zura  o dow 
s tan iu  kosciuszkowskiem.) Gdym 
ją  poznał, od w ielu  la t  była cier­
piącą na  coorobę sercową, mogła 
bardzo rzadko udzielać się gtosun 
kom tow arzyskim , gdyż jej pod­
niecenie psychiczne w rozmowach 
w ywoływało u niej następnie  boles­
n ą  reakcji}. Nie u s taw a ła  jed n ak  w 
pracy pisarskiej dla ludu  i w y d a ­
w ała  pod swoją redakcją,  w łaśc i­
wie pisała, tygodn ik  dla kobie t 
„Zorza*. Był to prawdziwy b u k ie t  
kw iatów  zebranych  z popularnej 
poezji polskiej, z przeróbek po­
wieści i z jej a r tyau łów , oraz 
listów do  czytelniczek.

Marja W ysłouchowa pociągała 
k u  sobie swym  urok iem  psychicz­
nym  i w yw arła  w pływ  niezatarty  
a a  pierwszych człont<ów s t ro n n i ­
c tw a  ludow ego w  Galicii z w ar­
s tw y  chłopskiej. Jak ó b  Bojko, 
Sredniaw ski i inn i noszą  w sobie 
pew ne ś lady  z jej d u c h a

Ideanzovrała ona lua; opowia­
dała  mi o szeregu  objaw ów  zap a r­
cia się i poświęcenia się dla sp ra ­
w y s tronn ic tw a, jaKie Zaobserwo­
wała wśród chłopów galicy jsk ich  
w  tej dobie, kiedy S tronnictw o 
Ludow e było w yklinane z am bon 
i prześladow ane przez włidze.

MałżeńsiiWo W ysłouchów z a ­
fundow ało  Galicji k ie ru n ek  luao- 
w y. P rzez długi czas, p isma s t ro n ­
nictw a, oraz broszury  były  w y­
daw ane  n a  ich koszt. Ż adnych  
w kładek, żednych opłat nie pobie­

rano , p ła tna  p ren u m era ta  była 
z jaw iskiem  rządkiem  Gdym je j  
mówił, że nie są  to zdrowe pod­
s taw y  dla powołania do ty c ia  
wielkiego s tronn ic tw a, odpowie­
działa mi: „jakże można za gazetę 
lub  na  stronnic tw o brać od n ich 
pion ądze, k ied y  oni nie m ają  
n a  s ć ' . “ 1

B desław W ysłouch należał i 
należy do tych, co na s tronn ic tw ie  
nie Zarabiają, ale ponoszą raczej 
dla niego ofiary, I

Bolesław W ysłouch, j a k  już 
w spom niałem , pochodzi z naszych 
ziem północno wschodnich. W  po­
wiecie k o b -y ń sk im  leżał jego  io  
dowy m ajątek. Kształcił się w  P e ­
te rsb u rg u ,  tam  stud jow ał inży­
n ie r ię  i udał się do W arszaw y dla 
p ro p a g an d y  socjalistycznej. Ni* 

ył to m arksizm , lecz odbT ie  ro ­
sy jskiego :aaiudnicze->t"wa, oraz 
spuścizna naszej em igracji.  B y ła  
to mgławica polityczna, z k tó ­
rej następnie  wyszedł polski soc­
jalizm, k ie ru n ek  ludow y i liga 
narodow a, owe jądro , z k tórego 
następn ie  przez p rzys tosow a­
nie do upodlenia n iewolą pows ała 
późniejsza narodow a d e m o k ra c ja . -

W ładysław  Stuaaicki.
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WGLEftSKAn
—  Wiadomości kościelne. W 

aiedzielę  (3 g rudn ia)  o g. o ra n o  
w kościrie Bernardyńskim  odpra- 
* one będą „Rora‘y “ na in tencję  
naurarzv z Bractw a św. Tró cy, zaś 
w  poniedziałek o g  7 ran o  naoo- 
żenstw o zdobne .

—  Przyjazd Metropolity Jerze­
go. W n ad z ie lę  3 o m po połud- 
t u  przebywa do Wi na M "tr >po- 
i ta  O r k w i  P raw osławnej w Pols­

ce Jerzy . M tronolicie towarzy-zy 
oiskup poleski A T ksander.  Jedno- 
*z-śni* w tymże dn iu  p rzy b ę d zie  
do Wilna i" arcyb iskup  woły fi •*> 
Se-giusz. N a stacji powita Metro- [ 
połiię Jerzego p. D elegat R >man , 
w asyście kom isarza  Rządu p.
OJim bora, Naczelnika Wydz. A1mi- 
a is tracy jn^go p. Rzew isk i-go  Kie­
rownika Oddziału Wyznaniowego 
p. Narwojsza 1 sekretarza osobis­
tego. Z dworca Metropolita Jerzy  
uda  się do k lasztoru św  D ucha, 
gdzie zamieszka w apartam enc ie  
b. arcyb iskupa  W ilińskiego E  »u- 
terjusza. WiieczoreM Metropolita 
odprawi uroczyste  nieszpory. ?Na- 
z.-jut z odbędz e s !ę w ce- kwi 
i w .  D ncha  ur czyste nabożeństwo, 
p o  k tó ’-em Metr*>-polit.» będzie 
podejm ow ał zedranych do- 
stuiniKÓw .śniadaniem. W tymże 
dniu  Metropolita złoży w zytę  p. 
Delegatowi Rządu. O ja z i  M etro­
polity Je rzego  n as tąp i  w  d i u b 
b. m. (Aw.)

—  U czelna im Tom. Żana P 
M. Sz ul św Anny 7 W soborę 
2X11 o g. 7 w ysład  d ra  W andy  
Bond": „Co rohj wódka*1 z obru­
sami św ietlnym i. W stęp  100 mk.

W niedzielę w ykładu  ks prof. 
Miłkowskiego nie będzie; odłożony

przyszłą medzmlę
List św Mikołaja do Wileńskich 

dzieci. M la dzia tw o moja, mi dem 
przyoyć do Wilna w d. 8 g ru d  
u la ,  by tam  w as najm ilsi poznać 
i pobł godaw ić. Ale w drodze za­
skoczyła mnie wiadomość, iż w 
w aszem  kochanem  a  toście urzą­
d z a  się w tym  właśnie czasie ty 
dzień  „Żołnierza Pol-kiegu**, Nie 
<thcąc więc wchodzić w  drogę

„Żołnierzowi Polskiemu*,odraczam 
m o je  przybycie do niedzieli t. j, 
do 17 g r u  iua. w  k tó ry m  to dniu  
przybędę i spodziewam się, że 
ujrćię w as w szystk ich  w Lutni, 
guzie ob !ecuję Wam wiele przy­
jem nośc i .

W asz  P a tro n  i O piekun
Ś t y  M i k o ł a  j.

—  Kongres Katolickiej Młodzie­
ży Akademickiej. W dniu  8, 9 i 
10 grudnia, r  b. odbędzie się 
K ongres  Katolickiej Młodzieży A-
kadem ickie),  zgrupowane) w ide­
owo - katolickim  S tow arzyszeniu  
„Odrodzenie**.

Zarząd W ileńskiego Koła 
„Odrodzenia* dążąc do tego ,  Dy 
K m g r - s  zaimponował n ie  ty lko  
sw ą t r e ś c ą .  ale i ii* śeią uczęst-. 
ników, poleca wszystkim  sw ym  
członkom i sym patykom  wziąć u- 
dział w  Kongresie.

W  podróży i Warszaw.e będą 
zrobione możliwe ułatwienia,

Po bliż-ze inform acie zwracać 
się do s ek re ta r ja tu  Wil „Odro­
dzenia* od 8 ej do 9-ej w-eoz.. 
(B ernardyński 8, lokal bibljoteki).

Podaje się też do w-adorm-ści, 
że przedkongresow e zebranie 
„Odrodzenia* odbędzie się w n ie ­
dzielę 3 g ru d n ia  r. b. o godz 
5 ej popoł tamże.

—  Podziękowanie. B ratnia  
Pomoc U. S. B s k ł .d a  r  ijser- 
deczniejsze podz:ękow anie Związ­
kowi F arm aceu tów  Wileń kich. 
oraz sk ładom  aptecznym pp. Se- 
g a la  i G ibiecia, za okazanie po­
mocy finansowej, j a k  też w po­
staci m edykam entów , przy orga 
nizowaniu apteczki pod*-ęcz ej 
Sekcji Zdrowia Bra n  Pórrińcy.

Dowiaduiemw się z przykroś 
cią, że ap tek i po. Rostkow.skiego 
i D om ańskiego uchyl ły 's ię  od 
współudzi .la w pomocy n* rzecz 
ap teki Br Pomocy. (P. R ).

—  Koło Wilnian w* Warszawie. 
W  r. 1921 zawiąz-.ne zostało w 
W irszaw ie  przez baw ących tam  
W ilnian Koło, zadaniem którego 
j e s t  inform owanie stoiicy o 
potrzebach Wiina i Ziemi W ileń­
skiej, u t rzy m an ia  łączności to w a ­
rzyskiej i t. p. Praca Koła Wil­
n ian  streszczała się w urządzan iu  
zebrań  d yskusy jnych  i to w arzy ­
skich. O b-ca ie  odbyły się w  War 
saawfe odczyty  o W ilnie. Jeden  
z nich wygłoszony przez prof.

H enryka  Mościckiego n a  tem a t  
„Prądy ideowe nu Litwie w  okre­
sie rozkwitu  U niw ersy te tu  W ileń ­
sk iego '’ i d rug i przez prof Rusz- 
czyca n a  tem a t  „W ilno i j* gu 
piękne a r ty s ty czn e  z iby tk i* .  Od 
czy ty powyższe cieszyły się du- 
żem powodzeniem. gromadząc 
I cznie pobliczm-ść. Wilnianie p rzy ­
byw ający  d > W arszawy są mile 
widziani w  Kole, ad res  którego 
jes t  następujący: Al. Ujazdowskie 
2 8 - 1 4 .  U .  w.)

—  Tworzenie nowej bibljoteki. 
„Stowarzyszanie Urzędników P a ń ­
stwowych przystąpiło** do stwo 
rżenia b h l  ot-eki własnej Pros*my 
w szystk icn  członków o ofiarow y­
w anie do Mbijoteki S. U. ,P. ksią 
żd r  bezpłatnie ew entualn ie  za 
odszkodowaniem,

K om ite t S. U. P. mieści się: 
ai. B on ifra te rska  10. Sek re ta r ja t  
czynny codziennie od godz. 6 — 9 
wiecz.

—  Niefortunna* stylistyka. Re-
dakcia  .Gazety WiłeńskieF* z 
czwartku 30 lis topada zamieściła 
tak i3 zdanie (dosłownie):

„Uważamy „G izetę Wileńską** 
za zbyt poważny organ,, ab y  przez 
niego wyl“w - ć Kubły pom yi“ .

Rzeczywiście bardzo noważnyra 
o rganem  musi hyc „Gazeta Wi­
leńska**, skoro aź  nie Cbca być 
kubłem  do w y r w a n ia  pomyj.

—  Sprostowanie. Sprostow ania  
w ym aga bardzo nrzykry  błąd 
wczorajszego n u m °ru  „Słowa* 
Mianowicie w ru b ry ce  „Wiado­
mości polityczne** w a r tyku le  
„Dąż»nia i tak ty k a  białorusinÓw** 
opuszczane zostały  na  wstępie  
słowa: „Kurjer p  >lski pisze*:

— Czarna kawa. W  n'edzie’ę 
3 g ru d n ia  trzeci dzień tygodn ia  
polskiego białego k rzyża,— Da c e ­
le ku ltu ra lno  oświatowe d la  n a ­
szego żołnierza w  Jokalu Dom u 
Oficera Mickiewicza 13 od g. 2 p. 
p. odbędzie s ;ę czarna kawa, g łó ­
wną o trakc ją  zabaw y będą ła s k a ­
we w ystęuy a r tys tów  naszych t e a ­
trów  i sił am ato rsk ich .  W przer­
w ach  przygryw ać będą o rk ies try  
Wojskowe.

O y n n y m  pro tek to rem  czarnej 
k aw y  ie-t  g e n e rd  G-iobsch przy 
pomocy oułKownika Mroczvńskiego 
oraz przy współudziale nas tępu ją ­
cych pań gospodyń: Delegatowa
Romanowa, generałow a Rvdz-Smi- 
głowa, J a n in a  Niew dn czańska, 
J an in a  Burhard tow a, Z 4 jk  Joczo 
wa, J an in a  Kisieiowa, E u g en ja  
Koźlińska i p. Sende.

M łą rem in iscencję  daw n y ch  
„Panieńskich  podwieczorków* bę 
dą nasze panienki, juko  uprze.)me 
gosposie, częstniące gości aroma- 
tyczną kaw ą i wybornym i pączkami.

Cena biietu wejściowego 1000 
m arek.

— D ziałelnc śf pogotow ia ratunko-
w ago. W ileńskie PogOtCtyie Ratunkowa 
w nu listopadzie udzieliło poir icy w 368 
wypadkach zasłaDnięć Z tego w 25« 
wypadicaeh udzielono pomocy w lokalu

ambuiatorjum pogotowia, i2& pogotowie 
wzywane było do chorych na ini»«io.

(A W.)
-  Wileński Okręyowy Urząd 

Probierczy pod, je  do wiadomości 
pp. złotnikom, jubilerom, zegar­
mistrzom, grawi-rnm i  kupcom 
Handlującym złotymi l s reb rnym i 
wyrobami, iż z un. 25 listopada 
19^2 r. rozpoczął przy jm ow anie  
deklaracji i wydawanie św iaóec 'w  
złotniczych n a  r. 1922 w Wiień- 
*-k m O kręgowym  -Urzędzie P ro ­
bierczym p .zy  uł. Trockiej Nr. 10 
m. 8, .

— Z poczty . 7j dniem 25 listopaua b. 
r. uruch' miono agencję pocztową w 
Kostrowi-.-ach, powi-cie Siorimskim

— P od zięk ow an ie . Podkreślając w y­
pocę obywa* l.-ki czyn D yrekcji Teatru 
Polskipgo (Lutnia), która p-zy udziela­
niu ulgowych biletów żołnierzom 3-go 
P u łk i Saperów •Wi,*'ńskich przyczyniła  
się do szerzenia wśród nich ośw iaty i 
z<poznan’a *ch z  rozległym i horyzonta­
mi życia kulturalnego, O wo 3 pułu Sa­
perów W ileń-kicn. wraz z Re­
feratem oświatowym pułku skłaua wspo­
mnianej dyrekcji wyrazy głęookiegp po 
dziękowania

0- ca 3 p. saperów M roczyńsk i ppułk. 
Referent ośw iatowy Frelich  npor.

—  Newa szopka dla dzieci Uka
że się w  tycn dniach  nakładem  
Zaw adsk ego pióra p. Hel. Romer, 
któ ej inne komedyjki d la  iziec* 
od k ilku  lat grywaue są  z powo­
dzeniem n a  wsi i w mieście. 
Szopka obecnie w.yaawsna zasto­
sow aną j e s t  do m iejscow yćh w a­
ru nków , wprow adza prócz daw  
nych  nowe typy , o cnarak ierze  
tu te jszym , czego dotąd  braków ło 
zupełnie w tych w idowiskach, m a ­
jących  przecież daw >ć obroz w ła s ­
nego społ czeńR w a u stóp św. 
R< dżiny. Takie w .ęc postaci j a k  
sw. Kaźmierz, sm orgończyk z nie 
dżwiedziem, pinczuk z kozą i tp. 
będą z  pewnością mile widziane, 
i na św ięta  s ta o ą  się u lubioną 
zabawą dla dzieci i m łodziPzy.

— Zcczęło się wykręcanie  s o ­
bie rąk  i nóg: na ebodniknen. S y ­
stem  używany w Wilnie przy o- 
czy-zczaniu u l e  je s t  nadzw yczaj­
ny! Parę „Józefoweczet®. sąrotiie 
bez zbvtn  ego pośpi.-cnu cnodnik , 
zostawiając n a js ta ran n ie j  co w ięk­
sze naroś  e lodowrn, piaskiem się 
nie posypuje: „skąd  jego b r a ć ”? 
śl zgaw ica  robi s :ę przez to s to ­
kroć okropniejsza, a  n a  w yrażone 
życzenia o p iasku orzez t rac a -  
cycn  równowagę ludzi, słyszy s ę 
jędzow aty  głos „Józefo wyczek*: 
„ach jej, o t h rab im ! jeszcze i p ias­
kiem,, czego n ie  stawało". I ludzie 
tłuką sobie... plecy, s tw ierdzając 
stoicznie, że to tak  w Wilnie zaw ­
sze.

— Uroczyste o tw arcie  Sejmi­
ku Oszmldńskb-go. Dnia 80 listo­
pada odbyło się w  Oszmianie or 
g .tnizacyjne posiedzenie nowo - u- 
konsty  uow anego na  podstawie 
d ek re tu  o sam orządach  powiato­
wych z dnia 4 lu tego  b .r. Sejm', 
ku  Oszmi;>ńsk*ego. Na otw arcie  z 
ram ienia  p. D elegat*  Rządu ptzy-

by ł  Naczelnik W ydz P iezydjahie- 
go p. Malinowski, k tóry  zagaił 
posiedzenie podirreś aiąc w  p rze- 
mówieniu swoim istoję sam orzą 
du, jt-go znaczenie i cele. W k o ń ­
cu zł* *żył p Malinowski nowoob- 
ra n em u  Sejmikowi życzenia o- 
wocnej pracy dla dobra  p ań s tw a  
i obywateli. Po zagajeniu zo tałc 
odezótana depesza p. Deiegata 
Rządu treści następującej

Sejmikowi Oszmiafiskiemu, 
zeb ranem u na posiedzeniu o rg a -  
n*zac,vjnem przesy łam  życzenia 
owocnej j n c y  Main to przeświad­
czenie, że w ybrańcy  miejscowego 
■społeczeństw i, k tóre d*ło tyle 
dz el.jych obrońców ojczyzny w 
waice z w rogiem , znakomicie 
przyczyni się obecnie w czasie 
pokoju do podniesienia  k u l tu ry  j 
dobrobytu. Ta wspólnie wy ęzo* 
na praca w ładz i społeczeństwa 
zapewni moc pań s tw o w ą naszej 
G czyźcie i szczęście je j  oby­
watelom.

P rezy d ju m  Sejm iku w  odpo- 
wiegzi na to, wysłało n as tęp u ją ­
cą depeszę:

Do P an a  D elegata  Rządu r  
Wilnie:.

Nowozorganizowany Sejmik 
O sz m ia ń sd  dziękuje p. D elegato­
wi za życzenia i oświadcza, że 
w yięży sw e siły  w  k ie ru n k u  pod 
n a s ie n ia  d o b r j b y t i ,  k u l tu ry  i 
ośw ia ty  w pow. Oszm iaóskim.

Pozatem zosta iy  w ysłane depeszt 
do p .N aczblo ikaPaństw a P rezyden­
ta  M im st-ów  i Marsz .łka Se mu 
Po odczytan iu  depesz odbyła si^ 
wsuóiua fo tografja  us*ępi;jącycl! 
członków Sejm iku  i nowoobra 
nych w raz i  przedstaw icie lam . 
Rządu, Poczeir. p rzystąpiono do 
w yborów  W ydzia łu  Powiatowego, 
W  sk ład  jego  weszli: A utom  Ło 
kucjewski, b. .Marszałek Sejm t 
Wileńskiego, A ntoni Szwabowie! 
b. poseł, ks. Kozłowski z Hoi.szac 
Aleks *r.der Odyniec b P r°zef 
Wydziału powiatowego i p. M ar 
c m o w s k i ,  b. wice p rezes W y ­
działu: Po w yborach Wydziału 
powiatowego n as tąp iły  w j b  i r y d o  
k o m is ii  Rewizyjnej, w  skład któ 
r- j weszli: p. Żyliński, A braham
S tru g ach  i J a n  Szw ykow ski Pier 
wszem zedaniem  Komisji R wizyj 
nej będzie wspólno z b. w y d r  
pow iatow ym  i b. Komisją R«wi 
zy iną  przejąć cały ap a ra t  b, Sej 
m iku  Praca ta m usi być do ao n a  
n a  naicóźaięj przed 1 lutego 192f 
r. N owy S ejm ik  zatwierdził uch- 
w, iony przez poprzedni Sejmik 
budżet na  r. 1928 Po zatwier 
dzieniu  b u d że tu  jednogł*)śnie zo 
s ta ł  uchw alony  reg u lam in  obrad 
Sejm iku  w ed ług  wzoru ooracowa 
nego przez W S. Wew. Najbliższa 
po-i"dzenie p lenarną  S e jm iku  od 
będzie się w  ko ń cu  g rn d n ia .

(A W)

,tae dzieci czyli laeei 
i Gaweł.

— H ajdsm ow ska, zrozumiołfiii 
l isaory jkę o Pawle i Gawle?

— Ah>*!..
— Któż to mówi — ana! T ak  

proszę pand
—  T ak  proszę pani... To zna- 

-szy — jeżeli k to ś  zr*>bi źle, to i 
je m u  trzeba zrobić źle.

— Ależ wcale nie! Cftz znowu- 
ro  znaczy, że niech się Gaweł nie 
dziwi, jeżeli ro zg m ew au y  Faw eł 
odpłaci m u  pięknem  za nadobne... 
T o  j e s t  nauka  dla Gawła, a nie 
dla’ Pawła... Czego chce Korol- 
kowska?

— Bo tu nap isane ,  ze jeżeli 
ktoś dokucza, to  trzeba go wodą 
ulewać!..

— Moja droga, zawsze m usisz 
•oś w ym yśleć  — mówię zirytowa- 
sa. Sens j e s t  taki, i e  człowiek nie 
powinien czynić przykrości bliźnie­
mu choćby d la tego  przynajm niej, 
ie ten  mu może złem  odpłacić. 
Rozumiesz?

— Rozumiem!
— Czego chce Przy tałkow ska? 

pytam  w d z ą ć  podniesioną ręlcę.
• -  Ja.j. Bo, proszę p a n i .. Czy
byli dzieci?
—  Ryły dzieci... w trącam
~  Były! To... czy to ch łopcy  

ten Guweł z Pawłem?
—  Nie, to byli luazio dorośli!

— Ajej! Tatr czemuż ten  Ga­
weł tak  latał i szczekał?

Oa ja s iś  głupi — czy co?
Jes tem  zniecierpliwiona trochę
— N a tu ra  nie, że był n iem ądry  

Zdarzn się to i dorosłym, nie ty l ­
ko dzieciom. N iem ądre dziecko. 
Jeżeli się nie poprnwi, w y ra s ta  na 
n a  n iem ądrego człowieka —  d o ­
daję  z p rzekonaniem  -  siada I

— Ale ja , proszę pani, jeszcze 
chciałam zapytać, gdzie Paweł po ­
s taw ił sw*>je łóżko?

— Jak ie  znow u łóżko?
—  No... bo j a k  nal»ł wody c a ­

ły pokój?
W dzę, że klasa odnosi s ię se r -  

jo  do tego zapytania,  s łyszę parę 
głosów.

— A praw da? gdzie?
Pewnie wyniósł do d rugiego

pokoju  — próouję wym śn.enia .
A T  tam napisano, że oni tylko 

po jednym  mieli... „ciągle polował 
po -swoim pokoju* mówi się o 
Gawle. A Paweł też pewnie miał 
jeden.

Zaskoczona tak, mówię n iep ew ­
nie.

—  Mógł um ieścić je  wyżej... 
No... n a  szafie, dodaję, p rzy p o m i­
nając, że komodę ju ż  zajął sam  
Paw eł z wędrcą.

Nadspodziewanie to  trafia m a ­
łej do przekonania. N am yśla  się 
przez chwilę i siada.

W zdycham z ulgą.
—  Ju ż  chyba  nie m ac’« nic do 

zapy tan ia?

, —  Ja  jeszcze, proszę pani?
—  A więc proszę.
— Bkąd on wziął ty le  wody?
—  0  wodę zawsze łatwo. N a­

nosił sobie...
—  Nie, nie, proszę pani — wo 

ła. podnosząc ręk ę  Jan o w sk a  — 
w  mojej książce narysow ane, że 
w oda leie «ię z krana.

— Aha, — m ówi Polińska, po­
każ  mnie,

—  Później zobaczysz. Siadajcie} 
Czego znowu chce Korolkowska?

— J a  chcę powiedzieć, że on 
bardzo dużo miał kłopotu z tą  wo­
dą... T rzeba było potem  w szystko  
zbierać, wynosić, w ycierać podłogę.

— Ja b y m  to inaczej z robiła— 
w y ry w a  się znowu Poliń ka, pod­
nosząc w ysoko  rekę  i k ręcąc  się 
niecierpliwie.

—  No mów, proszę, bo ci ję ­
zyczek ucieknie!..

— Ju ż  jab y m  w yśw idrow ała  
dziurę nad  łóżkiem Paw ła  i w yla­
ła na  niego jed n o  wiadro!..

Ogólny w y b u ch  śm iechu. Sa­
ma, jes tem  mocno u b aw m n a  ty m  
pomysłem.

— No, cicho! Uspokójcie s ię ! 
D osyć pytań! — mówię k a teg o ry ­
cznie — opuścić ręce!

W tej chwili rozlega się dzw o­
nek  W ychodzę z klasy, ocierając 
pot z czoła, z ta jem ną urazą do 
nieboszczyka Fredry .

E uąenjc M aciejewska.

Pożegnanie szczęścia.
Skończone... dosyć ju ż  m am  bajek, 
nie. p rzy jm ę n igdy  z łu d z e ń  gońca , — 
niech idzie s tąd  błękitny g ra jek  
n a  wyraj, pełen tęcz i słońca.

Niech bierze sk rzypce  rozełkane. 
by znów rozdzwonić je  srebrzyścii 
i skąpać w szału m orską pianę 
i opleść w g ię tk ie  w ina  iiście.

Mnie, g ra jku , żuł tę^kniączych skrzypiec, 
bez sióńca o ie żyć nie nioga, — 
wiec idź, gdzie pachnie zł*»ty lipiec- 
i śliczn" m ak i p łoną drogą.

Tu w icher budzi jęk  ścierniska , 
um arłe  liście wodzi w  tnniec — 
więc idź, gdzie m a k ó w  szkm łat  tryska ,  
słonecznych  kra in  ty  wysłaniec!

idż, szrony  zimy tu już śnieżą, 
a niebo szare i złowieszcze., 
j a  s tanę chw ilę n ad  rubieżą, 
by widzieć cię w  oddali jeszcze

Skończone... żegnaj! nie chcę bajek, 
przez łzy pożegnam  szczęścia gońca — 
m ech  idzie s tąd  błęk!tDv gra jek  
n a  w yra j,  pełen tęcz i słońca...

Eugenja Masiejewska.
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TEATR I MUZYKA

Komunikaty teatrów wileńskich

— Teatr W ielki. D ziś (sobota) po 
raz drugi „Trawiata". Następne przed­
stawienie „Trawiaty* w poniedziałek. 
Na iiiodzieię zapowiada repertuar Te­
atru W ielkiego dwa przedstawienia: po 
południu efektowny „Targ na dziewczęta' 
i w ieczorem . „Księżniezita Czardasza". 
W przygotowaniu w  dzia|e operowym  
,T o 'ta “ Pucciniego, w dziele operetko­
wym „Krysia !eśniczsnka“,

— Teatr im. Syrokom li. D ziś „Zło­
ty riek -ycerstwa". W niedzielę „Łuka 
oiński". W poniedziałek po raz ostatni 
„Złoty wiek rycersfwa", we wtorek po 
raz ostatni „Łukasiński". Następnie wpj- 
izie na repertuar „Taniec czynowi.i- 

k ó « “. Jednocześnie z tą sztukę przy­
gotowuje dyrekcja św ietny wodewil 
Kruwińskiego p. t. „Major ułanów".

— P rzed staw ien ie  dla dzieci. Ro­
bota 2 go o godz. 4 -ej po poł. i niedzie­
la  3 go grudnia o godz. D/j pp. 2 spec­
jalne przedstawienia dla dzieci z udzia­
łem t  cio letniej Ninki Wilińskiej w roli 
tytułowej „Czerwony Kapturek”, bajecz­

ki ki w 3 aktach dla dzieci Or-Ota Wiele
uciech i niespodzianek dla grzecznych  
dzieci, taniec laleczek. Reżyser M. Dow- 
munt. Kapelmistrz A. Wiliński. Bilety  
nabyw ać można w cukierni p. Sztralla  
ł w kasie teatru.

— Teatr P o lsk i (Lutnia). Dziś w so 
hutę cieszący się olbrzynuem powodze­
niem nieśmiertelne d ziełoS  W yspiańskie­
go „Wesele* Jutro, w niedzielę kroto- 
chw ila Feydeati „Dudek".

WYPADKI I KRADZIEŻE

— O trucie. Dn. 1. b. m. w celu poz­
bawienia się życia zażył opium 30-o 
letni Stanisław  Niomunis (Konarskiego 
10). Desperata w stanie ciężkim pogo­
towie odwiozło do szpitala sw. Jakóba.

— Napad. Dn, 1 b. m. na mularza 
W. Zalcinana napadio 4-eh osobników, 
którzy go mocno pob li i zraniwszy w 
głowę zbiegli Poszkodowanemu lekarz 
pogotowia udzielił pierwszej pomocy.'

— N ieostrożność. Dn. i b. m. Zel- 
man Suchowski krając elileb odciął so­
bie Dalce. Lekarz pogotowia udzielił 
poszko.1 'Wanemu pierwsze) pomocy.

— P obicie. Dn. 1 b. m. został pc-bi- 
ty przez niewiadomych sprawców do 
rożkurz Jan Mokrzecki. Pogotowie ratun­
kowe udzieliło poszkodowanemu pierw 
szej pomocy.

— P odczas pracy. l)n. 3 ub. m 
w czasie pracy na towarowej stacji wpadł 
do dcłu z węglem kolejarz Jan Zenke, 
rozbijając sobie głowę i piersi. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiózł poszkodowanego do szpi­
tala kolejowego

— Z niew ażen ie zm a rłeg o . Dn. 30 
ub. .n. policja 9-go kom. zatrzym ała Ja­
na Łowi.isa za znieważenie zmarłego.

— U jęcie dezertera Policja 9-go 
kóm. zatrzym ała dezertera Konstantego 
Koszczyka, który u ^ekł z 86-go pół. 
piechoty.

— Kto robi drożyznę? Dri. 30 ub. 
m. polirja 4-go kom. zatrzym ała Abla 
Kastorowicza, który na drogach prowa 
dząeych do Wilna skupował artykuły  
pierwszej potrzeby.

Konferencja rozbrojeniowa.

Z N e mi e c .
Wojska amerykańskie pozostają w 

Nadrenji.

WASZYNGTON, (Pat.). Rząd. 
postanowił chwilowo za trzym ać wr 
Nadrenii am erykańsk ie  wojska 
okupacyjne

#
Odpowiedź  na notę niemiecką.

BERLIN, 30X1. ( A W ) Odpo­
wiedź na notę n iem iecką do Ko­
m isji ReparucyjDej będzie m iała

ch a rak te r  czysto  form alny  ze 
względu ria spodziew any zjazd 
prem jerów  koalicji i konferencję  
brukselską.

Cena chleba.

BERLIN, 30 XI. (A W.) Od dnia 
4 g ru d n ia  cena chleba kar tkow e­
go z o r a n ie  podn es ionaze  112 rrk. 
na ?86 za kilo. Poz;-kar kowy 
chieb kosztuje  obecnie 630 mk. 
za kilo.

Otwarcie konferencji.

MOSKWA (Pat.) Otwarcie kon- 
ferenc i w sprawie rozbrojenia 
wyznaczono na  dzień 2 grudnia,
D «tychczas przybyły  d-legacie  
finlundzka, estońska, łotewska i 
litewska. Delegc.cja polska s p o ­
dziewana j e s t  dzisiaj.

Stanowisko Litwy.

WARSZaW A . l.Xl. (A w .) Me- 
je row  cz oświadczył, że delegacje 
polska, estońska, ło tew ska i fin­
landzka będą pracować w Mosk­
wie w śc słe i porozumieniu. Na- j 
tom iast  Litwa pozostawiła sobie 
wolną rękę i nie porozumiała się

z żadnem  z pańs tw  bałtyckich, 
t ru d n o  więc przewidzieć jakie 
zajmie stanowisko.

Skład delegacji litewskiej.

K O a NO. 30.XI (A w ) W skład 
delegacji litewskiej w Moskwie 
weszli: pos*ł litewski w Rydze 
Saunius, v icę-m inisler Obrony Pa- 
p-'czkis, d y rek to r  D epartam en tu  
Lisowski, oruz gen. R ,dos Z ien ­
kiewicz

Prasa fińska o konferencji.

• KELS1NGFORS. 3 0 X 1  (A w ) 
P rasa  fińska sceptycznie oc tn ia  
konferencję  m oskiewską.

TELEGRAMY.
Związek Ludowy-Narodowy 

aprobuje.
WARSZAWA. l .X l  (A W). 

Związek L idowo - N arodow y  po 
w ysłuchaniu  re fe ra tu  S - y n y  i 
przemówieniach G rabskiego i Cha- 
rusewicza wyraz i jed n o m y śln ie  
zgodną tak ty k ę  polityczną do­
tychczasow ego P rezyd ium  Klubu, 
działającego w porozumieniu z 
Chrześcijańską dem okracją  oraz 
S tronn ic tw em  Ludow em .

Porozumienie Dosłow żydowskich  
z posłami Małopolski Wschodniej.

WARSZAWA. 1 .X I I . . (A. W). 
Klub poGów żydowskich łącznie 
z posłami Małopolski Wschodniej 
uko n s ty tu o w ał się na nas ępują- 
cych zasadach: ł) Zasadnicze spra 
wy rozstrzyga plenum po-łów i 
senatorów. 2) ogólną polityką 
k ieru je  większ ść 3 ) W spraw ach 
socjalnych i re lig ijnych  dotyczą­

cych żydów małopolskich mąio- 
rycia  j*\st wykluczona

Wielki pożar w Guańsku
GDAŃSK 3C X b (A. W.) Vf 

c a r tek  wieczorem spaliły s ę 
szopv, nal* żące do polskiego 
Zarządu  K lei, położone w 
w olnym  porcie N eufahrw asser.  
Składy zawierały olbrzymie zapa­
sy  sukna, skór, farb. oliwy m a ­
szyn do szycia i m edykam entów . 
S ra ty  m iljardowe Przyczyna po- 
ż iru nie j e s t  znana.
Zw ycięstwa powstańców w Tracji.

LONDYN (Pat).  /  K o n s ta n ty ­
nopola donoszą że powstańcy są 
panami sytuacji Tracji Zachodniej. 
Banda uzbrojona w Mości 5.000 
ludzi dąży do Dedeagacz, aby 
uzyskać przeprowadzenie plebis­
cytu.

Oświadczenie Bonar Law.
LONDYN ( i ‘at) Bonar Lasv oś­

wiadczył, że rząd  angh  l s k ’ gotów

j e s t  nznac Rosję p o i  w a runk iem  
uznania  przez n ią  sw ych długów 
i przywrócenia własności p ry w a t ­
nej udzielenia dostatecznei rek o m ­
pensaty. wreszcie w strzym ania  p ro ­
pagandy polityczne.;

''Nowy spisek w Irlanaji.

DUBLIN (Pat) Odkryto  tn sp i -  
s'ek powstańców irlandzkich, ma 
jących na celu uprowadzenie ftO 
członków Dad Ejlierauu.

M iłosierdziu  czyteln ików  n i szy h
polecamy chorą nauczycie lkę ,  która dla 
braku środków nie m oże przeprowadzić  
zaleconej przez lekarzy Kuracji.

Ofiary „ d l a  c h o r e j  n a u c z y ­
c i e l k i "  prosimy składać w Admin 
stracji „Słowa".

G i e ł d a .

Vrilno, dm a  30 listonada .
Żądano Huszui:. Tranzakeje 

Doi. Si-Z 17050 i6890 i 7050-170.34
L-ki franc. 1175 1103 3175

Mk. ntem. 2-45 2.3ć
ftt łot. 67 63
Złoto.
Kun,e zł. 878 1 0 870400 875 OO-8'.SOOf
Czeki i wpłaty.
NiW-JorK 17050

• WARSZAWA Pat. Dolary 17250 — 
17300, — 170j0, sprzedarz P135, kupno 
16»n5 marki nicm. 2.30,franki frauc 

gczeki i2 l2  i pół. — 1195, sprzedaż 120) 
kupno 1189.

— ZURYCH Pac. Notowano na Wat 
szawę i‘ 03 i pół.
ta  -  GDAŃSK Pat. Doiary 7680 75 -  
7719 25, funty augiel. 35511 — 3 689, 
marki polskie 46 88 — 47.1 , przekaz na  
Warszawę 45:38 — 45.62. Paryż 556.34— 
539.66.

R e d a k to r :

Stanisław  Mackiewicz

K IN O  i y POLO (4i A “
U l.  tf ic K le w ic z a  2 2 . <n>

D z iś  p r e m je r a l
O statn ia  n ow ość  Paryża

Premjowana piękność, urocza O lg a  
C z e t h j w a  w głównej roli wytwor­
nego nastrojowego dram w 7 akt. p. t

Tn :y  kobiety...
ąlustrac a słynn. pow„ „tljżczpna jahieh fisiu"

Uwaga! Fascynująca tieść. Niebywale 
bogata wystawa, ,,-istrzowska gra. 

Szczyt techniki.

ul. W ie lk a  3 7 , 
telefon 5SI6.Spófka Akcyjna „ d ź w i g n i a "

Posiada na składzie i sprzedaje workami cuk ier ,  m ąk ę  p szen n ą ,  m ąk ę  k ar to f lan ą ,  sy rop ,  koks 
i węgiel z dostawą do domu, a r ty k u ły  budowlane, kana lizacy jne  i e lek tro techn iczne .  :

& Z -I3 & 1  i j e  -
t i  tlA c y

Foszuhuję m ieszkania  o
2 —3 pok /  kucnmą (DOżad. 
w centrum). Oferty skier, ao  
hotelu Św. Je .sk iego  pok. 

N'~ 33 Qo II r i 5 -8  w.

' Z r f u K  tvmcz. zaśw de- 
Ł .  'ULT ińouil N-. 3147. 
22 -ii na im. Sergjusza Anto­

nowicza. Uniew. sie.

o d i jż . t o  j& s t 

T i x z f C e f s 3 3 j e  -

C llS. SferTipnJ^
% a b re .jła  p e e fiu -n  

t  m y d e ł  to< L L ^łouH pef!x^>  
j!*SK zrva> ń'.

i BIURO R A C H U N K O W E  f

s. MSMPPSMfj i e.
;> W ilno ul. M ickiewicza 8 (gin Ranku Ziem skiego).
«; Prowadzi księgi rachunkowe i kontrolę rachunków, ze ­
sta w ia  bilanse, sporządzą sprawozdania, załatwia ko­
resp on d en cję  przedsiębiorstw handlowych, pizem ysło- 
; wi cb majątków rolnych, spółdzielni i t. p. W ykonanie 
; na mieiscu w biurze lub u kli entów. Nie wykluczone 
-wyjazdy na prov incję Spraw ozd an ie listó w  przew o

zow ych i reklam acje taryfow e. |

1 - E z a  Wileńska lecznica
c h o r ó b  z ę b ó w  i  j a m y  u s t n e j ,  

Lekarza- frg. G O Ł f f i B f l g G A  u ‘ w ifik a
dentysty ___________ -_______________ Nr 5 6 .

Obwieszczenie
Dyrektora Wileńskiej* Izby Skarhowej

w przedmiocie podwyższenia podatku spożywcz. od cukru i wyrób, cukrowych.
Izba Skarbowa AiV ileń^ka podaje do powszechnej wiadomości, że na m o ­

cy Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 20 listopada 1922 r. — z direm  
1 grudnia dotychczasowy podatek spożywczy od cuk/u podwyższa się 
z  30 000 mk. na 60.000 mk. od 100 klg. cukru wagi netto, przyczem zawar­
tość cukru tv przetworach cukrowych określa się: w miodzie sztucznym na 
70°/o, w cukierkach nienadziewanyc i karmelkach na o0% , w marm Madzie, 
cukierkach nadziewanych i czekoladzie na 40%  i w likierach na 25%  wagi 
netto przetworów.

W związku z tern pos.aJacze zapasu cukru !uh wymienionych wyżej 
przetworów w ilości od 100 klg. cukru i wyżej, ora?: właściciele transportów, 
znajdujących się w tym czasie w drodze, obowiązani są zadeklarować ie do 
dnia 4 grudnia r. b. w trybie zwykłym i przypadający do opłaty podatek 
(od  ca łego  zapasu, a n ie  tylko od nadwyżki), wnieść w ciągu 8-miu dni od 
daty ogłoszenia, t. j. do dn. 9 grudnia r. b. do  właściwej Kasy Skarbowej, 
łub przekazać na rachunek tejże za pośrednictwem Pocztowej Kasy Oszczęd 
ności (Racnunek Nr. 38314). W razie uchybienia tego terminu podatek bę­
dzie ściągnięty w drodze przymusowej wraz z kosztami i odsetkarm za zwłokę.

Ze szczegółami cytowanego tozporządzenia m ożna zaznajomić się- 
w  Wilnie —  w Urzędzie Akcyz i M onopolów (ul. Mostowa Nr. 4 ), w powia­
tach — w odnośnych Inspektoratach Skarbowych, gdzie też będą wydane 
blankiety odnośnych deklaracji.

( — )  J. MAŁECKI Dyrektor
Wilno, dn. 1 grudnia 1922 r

F l i f u a  Ł a i p o m / f i  nie wyprawione w wszelkiej fl U L I  C i 5 W C  j|ości kUpUje fjrrra
K P iN I Ł R Z ,  W arszaw  11 - * • ■ ~  • '

Kasjerka bige£ £

------ -
l§—ftt

U w a g a !  | |  I j f w a p a !  |

j3‘r a i f
Sza ie  jed w ab n e ,  wfełnian^ żakie ty , suknie , 
sw etry ,  t ryko tiny ,  iRaszlov?e) rękaw iczk i
i t. p. po cenach fabrycznych. ;—: :— : •— .
:— : :— : :— : :— : Hu,"town;kom ustępstwo.

POLECA:
F a b r y k a  I .  N E  l> M A  ►; W a r r t t a w a , 
F r a n c i s z k a ń s k a  K r 3 0  f 3  p o d w ó r z e ) .

C E N Y  K O N k U R E N C Y J IN E .

J l i m . M I I  „ M U . M MMMMI M yMMiinMMI M I IH M 1

ener-
j giczna na

korzystnych warunkach po- 
‘izebna od zaraz do Teatru  
W ielk iego . Wymagań; kau­
cja lub poręczenie Zgłaszać 
się do administiacji Teatru 

między 12 a 2 po poł.

Do sprzedania
k r o w y

w ysokocirlne, bardzo mlecz­
ne. Zakretowa 9—1.

Z Ę B Y  sz tu czn e
stare, nawet | , I1K.  Je, 

połamane K U p ^ J S *
Płaci n a jw y ż s z e  c e n y

l>EUI FOmER
T a ta rs k a  2 0 —17.

Cnoroby w eneryczne, sy fi­
lis  i skórne. Ul TrocK .aN r3i 

rćg  VJilenskiej- 
Telefon 352.

Pr?- imiiie od •.» O-- 1 : 4— 7
D r .  J  B e r h s z t t j n  

chor. s k ó rn e , w e n e ryt* *  
s y f ilisn e . m o tz o *

Kbpian

p r c io w e  9—1 i 4 —8 U>. 
M ie l t i e w id t a  2® m .  5,

D -r  A. L 1 B  O
C horoby uszu, gard ła  n ose  

Przyjmuje od 1 1 - 1  i 3—5. 
Zawaliia 32

Dr.
m e t ł .

Spec. chor. w eneryczne, sy  
filis  i skórn e. W ileńska U
m. 1 weiście z Benedyktyń­
skiego zaułka) 9 —12 i 4 —7 
Telefon 640. 2 —7.

A k u s z c k - k a  O tC U SZ K d
'ul. Wielka 3 3 - 2 ,  przyjmuje* 

9—11 i 3—ó. 
U D Z I E L A  P OR AD.

AkuszerKa
udziela porad. Przyjmuje o4 
9 rano do 7 wierz. Mickie
________ Wif7t,
i t u p u j ę  K s ią ż k i  w ro­
syjskim języku: w sp an ia łe  
ar*yst. w yoaw nictw a, en :y- 
klop., s łow n ik i i t. p. Wilno 

Trocka 4, m 1.

Francuzka 'buabz°ds":
brym francusk,rn potrzebna  
na parę rannych godzin do 
konwersacji z l O-letniądz.iew- 
czynką. Mickiewicza 42—5, 

od godz. ó-Łj.

K u p u ję  f o r t e p ia n y  i 
p ia n i ia,, Płacę n„jwyższe 

ceny. I Portowa 19 m. 6.

coś kupić, coś s p rz e ­
dać, zna leźć  posadę ,  
dos tać  p raco w n ik ó w , 
ab y  o jego  firm ie ,  
p rzed s ięb io rs tw ie  lub 

j b a n d l u  w ieazJano , 
zna leźć  d z ie rżaw ę 
m ają tku ,  o as tąp ić  w 
d z ie rżaw ę  m a ją tek  

itd. it. itd.

Ribćli s i;  ogłosi
w gazecie

„SŁO W b11
a n iezaw o d n ie  o s ią ­
gnie w ie le  z teg o  
:-s korzyści

KM

W ydaw ca Or Tadeusz Dembowski D r u k a r n i  „Mottis" ul Wielka 4i


